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Nakrologi sa každy wiersz 10 kop 

Reklamy: za każdy wierz 12 kep, 

Sialis 8 wierscowe ogłoszenia mlro- 
sowo po ra. 2 miesigcznie 
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więszkauia, popyt zstam Da mieszkania nie 


W KWESTYT MIESZKAŃ. musi odpowiadać podaży. © Jako - niewierny 


LJ 
wig 


rzyzwoltych miesz. odzi, 
u ną punkt miastu. Q małem miesz- 


Tomasz, drukowanemu pawet nieufam słó- |kauin w porządoym domu, z możliwemi 
(Głos z miasta). wu i, zabrawszy awe sakwy i kij podróżny |wygodami, tylko marzyć można, jak o nię« 
3 wybieram się na wędrówkę po mieście, by |doścignionym idesle. Porządne domy w 

o trudności wyszukania lokalu przekonać |całem znączeniu tego wyrazu u naś NĄ 

Pewien rozgoryczony filozof, nieznoszący |się naocznie. I niechęć zarobienia 500 k.|palcach zliczyć się dadzą,—m przytem w 
„kłamstw końwsbcyanalnych,” którego hi-|zmusza mnie brog przez zaspy Świeżne, |tych doraach tylko wielkie urządzono lo: 
storym nie zaregestrowała dotąd jeszczó do |zalegające pyszny pasaż Meyera, mle chęć |kalo, Ciągle powiększająca się Średnio 
szeregu wielkich po wsze czasy, ponieważ | docieczenia prawdy słów zapoznanego mędr- |zamiożna ludność missta i wzrastająca sta 
skarby swego rozumu * mafuje dywem sło:|ca,  Zwyciężyłeś sceptyku! — mogłem |za-|le liczba przedatawicieli zawodów wyzwo 
wem, a w piśmie lub druku nie nieutrwa: | wołać; strudzony i anękany kilkogodziang |lonych, powinnaby jedaak zwrócić uwagę 
lil na pożytek ludzkości,— utraymuje stano- | peregrynacyą po roztopach naszego mińśta. | budujących domy dochodowe ną tę Okolica- 
czo, że. w dziennikarstwie, rzetelnie zmia jg, we mieszkania nieznalazłem. ność. Przyzwyczailićmy się prawda, nie 
dziwym, nietendencyjnym, objektywnym jest egnam cię na chwilę krzewicielu no:|żądać od kamieniczników tkliwych uczuć 
dział: ogłoszeń, a troskliwy i sumienny ba-| wych idei. Ozołom biję przed: powagą twe: |lub poświęceń dla dobra LE 2-2 
dacz pulsów życia danego: społeczeństwa, o go zdania, Nie uczyniłeś, co prawda, jesż-| miejskich pósesyj. Zwyczajna jednak re- 
tegoż potrzebach, brakach lub wadach z o-|cze zemnie uległego adepta, nie rozwiałeć | guła trzech powinnaby fob przekonać o ko- 
statoich stronic gazet dowiadywać śię mo-| śmiałym podimuchem latami  sagromadzo: | rzyściach płynąć dla nich mogących z dziele- 
że i powinien. mych wierzeń i przekonań, poważne jedank [nis kamienic na małe lub średnie a odpo- 
Z niedowierzaniem przyjmowałem myśl|jnż obudziłeś w mym mózgu refleksye, | wiadające niezbędnym waruokom mieszkania. 


tę oryginalną, z natury jednak ciekawy i paz OTO rodzi się w nim pytanie, 
szczyptą krytycysmu obdarzony, brałem| dlaczego legendowa przedsiębierczość Ło- 
nieraz „Dzienwik łódzki” do ręki, by kraćń | dzi, znana w: kraja 
cowe poglądy nowatora stwierdzić łab od-|ani jednego osobnika, któryby łącząc łat- 
rzucić, *Potnijąłem zatem zastrwszający-po | wość zarobku -z' prawdziwą wygodą dla 
ważnym nagłówkiem artykuł wstępny, =prze-| mieszkańców, założył kantor ozy biuro © 
mysł, handel i komunikacye, nawiasem mó- | szukiwania lokalów. Przy znacznym ob- 
wiąc wzorowo prowadzone, wiadomości tar:|szarze miastay "niewywieszanie kart, obja- 
gonsians tylko obchodżące, pomi-|śniających o mieszkaniach do wynajęcia 
jałera ajchciwiej.przez masy ' studyowńneji z powodu chronicznego braku czadu u 
wiadomości bieżące i odcinak,+ ma kronikę; | każdego łodzianina, przedsiębićrstwó takie, 
rozniśitości i resztęledwie okiem rzueiwszy, | wprost jako spekulacya przedstawia się ng- 
gnany gorgazką. sprawdzenia nowatorskich |cqco, Ale nasi . kompatryoci, ze 
teoryj, i wprost żaczynałem czytanie od ogło-| krociowemi zyskami i milionowemi fortu- 
szeń. Lwią ich część zajmuje giełda war«| nami, zarabianemi w krótkim: czasie prez 
szawska. Brawo; upowymickcjacitazokh po) fabrykantów tutejszych, lektewałą interesy, 
twojej stronie, Wymiary miejsca przezna: | skroniuiejszą przedstawiające” perspektywę 
czonego na cedule giełdową bad yraz do-|zarobku, aż przyjdzie oboy, i może niezdo+ 
bitnie charakteryzują dążmości i upodoba-| będzie zabozpieczejącej starość renty, ala 
nia łodzian, bo choć naczelne miejsce zo*|trudny: w dzisiejszych warunkach byt sobie 
stawiano afiszowi tęatralnewu, drobniutkie-| zapewni. Więcej, co" prawda; mielibyśmy 
mi wydrukowaneinu cźeiónkami, ale przy-|życzłiwości i sympotyi dla swojego, gdy go 
jąć to za podstawę do wniosku o miłości|się jednak doczekić nie możemy, niec 
odzian dla sztuki dramatycenej byłoby |choć obcy bierze się do działa” Wygodzi 
zbyt ryzykownem. Jdęxwięc"dalej i czytam|oam w potrzebie, na o nasze oskiny na 
anons następujący: „Ra 6 otrzyma ten, kto | ołtarzu jego usług chętnie składać będzie: 
znajdzie mieszkanie nw I. piętrze etc, etc.” | m. 
W 'logicznęm następstwie procesu myśle. 

nia do takiego konsekwentnego przychodzę 
wniosku: skoro ofiarują rs. 5 xa wyszukania 


y- 
Szukając pomieszkania składającego się 
s 2 pokojów przedpokóju śckuchni, prze: 
konałem się o zupełnym „braku Średnich 


ODCINEK DZIENNIKA ŁÓDZKIEGO. 


Erceldoune oddychał z trudnością. 


Lokale takie niewymagają drogich Topet 
i ozdobnych pieców, sztukateryjnych lub 
drogich posadzek wystarczy zupełnie, a tem 
satnem nakład na nie będzie mniejszy. — 
Nadto na mieszkania wielkie, wykwinte, 
trudno odrazu znaleść amatora, niech więc 
przez kwartał tylko stoi takie mieszkanie 
niewynajęte, właściciel straci wiele, — co 
z małemi lokalami prawie się niezdarzą, 
a ohoóby i tak było, strata ta redukuje się 
do minimam. A zaś w Ďodzi unormową« 
na cena za pokój wynosi sto rubli rocznie 
itak w wielkich jak i małych lokalach 
jest stosowana, wyżej przezemnie přzyto- 
czone wywody przemawiają dostatecznie za 
urządzaniem małych t. j. z 2 do 4 poko- 
jów składających się mieszkań. Tuna rzęcz, 
czy norma t4 nie jest za wysoką. O tem 
dałoby się także coś powiedzieć. Prawidło+ 
wa tłożóny budżet wydatków. domowych, 
ma mieszkanie pówioien wyczerpywać 10-tą 
część dochodów. Nie samo życie nad stan, 
jako ogółoa przywara naszego apołeczeń- 
stwś, robi tutaj ten stosunek za wysokim, 
i zmusza do wpadania w deficyty, lub usz- 
czuplenia innych, pozycyi wydatków na rzęcz 
pomieszkania, kwestya podaży i popytu jest 
tutaj także jedną z głównych przyczyn. Za 
dwa pokoję z kuchnią, ciemne, zimne i wil 


i bałamaciłam tych, którzy mi byli potrze- 


— Nie ma! więzów, którychby ;porwać | boi." Nieciłam w nich ogień namiętnej 
nie można — ezepnął, imiłóści i grałam z nią, uważając ją za 
— Bywają i takie — westehugła — sko- | broń, za posłaszne w mym ręku narzędzie. 


41) ro się je dobrosolnie i umiejętnie zacieśni. 


Popełniono względem mnie ohbydną zbro 
dnię, oddańo mi w ręce władzę, która mie 
ła ani czystą moi szlachetną. Przywy- 


OUIDA. 


HRABINA VASSALI. 


Przekład E; Dobrzańskiej. 
—— 
(Dalszy ciąg — patrz Nr. 67). 


opium i wios. Kaida władza” upaja i ja 
też mojej używałam bez litości. tat... nie 
zuałam jej dla wikogoy prócz ciebie... 

— Dla mnie! 

— [grałam z nawiętnością mężczyn do- 
ókąd nie zrobiłam z nimi o0 chciałam. 
Seśli ginęli: pod wpływem mej potęgi: nie 


— Zawoześnie może?... — spytał Ertel- | troszczyłam się o nich, Błużyli ukochanej | 


doune, . przeżómnie wielkiej: i świętej sprawie — 

— Ob! tak, zawóżeście| Przed dziesięciu | to prawda, ale czyż wolno piąć się po szcze- 
już laty zostałam władczynią: ogromnego |blach występku do: wzniosłych / cełów?... 
majątku, Dusza -moja rwała sig do czynu,| Prawdę poznałum wtedy dopiero, gdy było 
do walki — pragnęłam , działać i odegrać |już zapóźno się aofurgć — pokoddaleui wła- 
rolg w przeprowadzenia „ukochanej idei. | dzg moją i byłam jej chciwa. Zuwiniono 
Dążyłam do celu ze zwykły młodości beu- |oiężko wzgłędem mnie, zgubiła moto ręka, 
względnością. Nie kierował moą nikt, ża- |którs, kierować mną była  powiama, 
den głos doświndczcny mie był mi tareżą i | zdradzili mnie ci na których opiekę miałam 
i puklerzem. Później dostałam się w ręce | prawo liczyć. Straciłam aamowiedzę, nie 
sprytoych  nwantorników, niecn; intry-' odróżniałam zła 
gantów, którzy wielbiąc mnie jak królowę, |łam się o opinię świata. Ob! mówię ci to 
myśleli tylko o tem, jak mnie ujarzmić | nio m wa aby się usprawiedliwić w twych 
i jaką korzyść ae mbie odnieśćby mo-|oczach, ale byś wiedział jaki to ogień prze. 
gli. > r. palił duszy mojej istotę. Skoro tylko zo- 
— Czy wszyscy oni. pomatli? — 
z groźcym rachem Krceldoune. do wszelkich europejskich rozruchów, By- 

— Słuchaj... słuchaj dalej. Nie lękałam | łam ich natchniemiem i kierowniczką, Pó. 
się nikogo, bo czułam, w sobie męską po-|tęga moja przewyższała władzę najsław- 
tęgę i odwagę. Ale byłam ambitną, a oni | niejszych w' naszym wieku mistrzów. Świat 


kusili mnie niemiłosiernie! Ukochałam ideę|nie wie gawet kto mim rządzi.” Duž to 
łości narodów -całem sercem, alej książąt, ilu mężów stanu próbowało muie 


niepodleg 


jednocześnie marzyłam dla siebie o aławie|zjedoać dla awej sprawy, mmie, co jestem 
Pod jednym tylko względem 
Nie 


haterki, popadłam w niecne i podstępne | tylko kobie 
sidła. Qi, o których mówię używają wol-|uie mwm 80 nie ido wyrzucenia. 
ności za płaszczyk, ukrywający osobiste ich | przeniewierzyłam się “nigdy śprawie” trtórćj 
interesy, mówili mi: „Będziesz wybawicielką” | ałużęłam, 
a zrobili ze mnie swoją niewolnicę. 


jedyne moje usprawiedli» 
wienie, Dążąc do celu, wiodłam za sobą'u 


Słałam ich na śmierć ua męczeństwo, nie 
troszczyc się o życie ich i lós. Wola mo- 
ja musiała być apełnioną. Oklłamywałam 
ich zdradliwym uśmiechem, obiócywałam 


| 


o nich tyle 'co o te kamyki Saos sig na 
doie stratnienis. Byli to nfewólaicy moi. 

— I wśród wę 3 życia — przerwał 
jej Eróeldoune ze drżeniem — nie zdarzy- 
rto ci się nigdy pokochać. 
| Spojrzała mu w oczy tak Śmiało, że nie 
|zwątpił o jej szczerości. 
| Nigdy — odrzekła. — Nigy zańim 
"ciebie poznałam nie popełniłam tego sza- 
leństwa. 

— QOży to być może? — szeptął Ercel- 
doune; 

— Tak jest. Poeci. bredzą utrzymując, 
że my kobiety za główhy i jedyny cel ży- 
cia uważamy miłość... Zdarza się to cCżę- 
‘Scioj wam, mężczyznom, — My kochamy 
najczęściej epai 

i [ja tak sądzę — szeposł — ale gdy 


| 


| osóbietości. 

| = Świetaychl... o tak masz pan słueze 
[nosé byli oni przedawszystkiem... świetul. 
| Byliby też olśnili każdą inną kobietę, ale 


czątkiem. Nie, nauki Juljana Vassali i 
męskie wychowanie, które odebralam uchro- 
niły mnie od wielu zładzeń. 

— A więc to kamienha serce dla mnie 
dopiero ożyło — zawołał z zapałem Ercel- 
'doune czy ja zasłażyłem na to, cóżeś zna- 
lazła we mmie takiego, czegoby tamtym 
nie dostawało? 

— Miłość nie rozumuja — „powiada 

dalia. Prostoty ucznć i wielkości doszy, 
które ciebie cechują nie s am nigdy 
nikogo. A zresztą, takie było moje 


Rękopisy nadesłane bes zastrzeżenia — nie będą żwrac-no. 


gotne, w drewniacej chałupie przy ulicy 
Św. Beńedykta — za Promenadą, żądano 
odemnie rs, 280, t. j. tyle, ile poprze- 
dni lokator p pi perh oby- 
watel dysponujący rubli rocznie, zs- 
dowolni sio taką norą? Lecz trudno, brak 
koukurencyi nie znagla właścicieli doraów 
do ustępstw, choć wprowadza średnio za- 
możnych w ciągłą rozterkg z ekonomją, 
Bardzo problematyczne rezultaty osią- 
goąć może nawoływanie kapitalistów łódz- 
kich do filautropii. Ale czy i w Łodzi nie 
ma takich, coby zamiast lokowania swych 
kapitałów w ryzykownych nieraz przedsię. 
bierstwach przemysłowych, do czego przy- 
tem i kwalifikacyj i skłonności często nie 
posiadają, byli mie czuli ua tak pewną 
1 przyzwoite odsetki zapewniającą lokatę 
kapitału jak budowa bygienicznych i wygo* 
dnych domów, podzielonych na małe lokale? 
Jeśli ich zamało w Łodzi, czemu daleko 
mniej mający szans zysku przedsiębiorcy 
budowlani warszawscy nie przeniosą choć 


i zagranicą, niewydała |złoconych sufitów, podłoga w nich zamiast|w części swej działalności na grant łódzki? 


Lecz nietylko łoksle prywatne są za dro- 
ie, Sklepy przy ulicy Piotrkowskiej do 
jecznych cen dochodzą, Ale tu struna 
pękać zaczyna, W przechadzce swojej spo- 
tkałem kilku i to suaczniejszych magazy- 
nów, pustkami stojących. Poświęcając za- 
sadę dla, wyjątków właściciele kamienic ry- 
zykują, nie nie mam przeciwko temu, ogól: 
niejszego jódnąk znaczenia sprawy to nie 
rozstrzyga, poruszam ją więc butaj w na. 
dziei, że głos mój może tra gdzie należy. 


Przemysł, Handel i Komunikacye. 


PAC żelazne. 
— Nad urządzeniem portu w Teodozyi 
i przeprowadzeniem do tegoż portu odnogi 
kolejowej od stacyi Dźonkoja kolei łozow: 
sko-sebastopolskiej, mają obradować mini- 
strowie, skarbu, komunikącyj i zarządzają- 
cy ministeryum marynarki. 

— Departament kolejowy zatwierdził pla- 
ny drogi mikołajewskiej na urządzenie spe- 
cyalaych wagonów dd przewozu produktów 


przeznacżedie. Nið jest tò moją zasługą, 
że byłam chłodniejszą od ianych kobiet, 
aty + zs tym wioniejszą jetem, że dla 
swoich w uądażywał ości innych. 
Biedo' atA sgr ód Elie kobar Lu- 
bił tylko przyjemności życia, był rojalistą 
i zostałby nim do końcą dni swoich. Poz- 
nał mnie i przyłączył się do naszej spra- 


| 


mlecznych. 


kłam do miej, tak, jak'się przywyka do im wszystko,., miłość nawet, a dbałam|wy. Podniecałam jego rycerską Dbrawurę, 


to feż dziś jeszcze widzę go umierającego 
u stóp: moich, widzę uśmiech konania, któ- 
x wykrzywił jego usta, Ależ, aż dotąd 
je 6 znałam wyrzutów sumienia, ani 
lani sktachy, Jedyna radością mego zycia, 
jbyła właśnie ta moja władza i potęgał... 


XXVI. 


Milczeli ang 

Idalia zamyśliła się. Erceldoune nie na: 
glit aby kończyła swoją opowieść. I jowa 
także wspomnienia tłumnie cisnęły się do 
głowy. Przypomniał sobie teraz, że w klu- 
bach loudyńskich i kawiaroiach meapo- 
litańskich, słyszał niegdyś legaadę o jue 


kiejś czsrownej ozynca czy rumunce 
otdażeócej alezwykię urodą, Mila, OGA 


od dobrego, nie troszczy | pomyślę, że otaczało cię tylu Świetnych być bohaterką nieprawdopodobnych i nad. 


|awyczajnych przygód, opisywano ją jako 
| wszechwładną zzarodnijkę sle sp 
jako wielką grzesznicę. wiono to kie- 
,dyś, Brceldoune słuchał tych opowieści mi- 


spytał |stałam hrubiną Vassali przyłączyłam się ja nie wchodziłam w życie naiwnem dziew: mowiednić i dziś dopiero przypomniał je 


sobie, dziś, jäk oddalone echo odbiły się 
w jego sercu. Are rę że obwiniano Ída- 
lig, że mie uważano ją za kobietę bez za- 
rzutu, 
Pod 
Bin sd 0 
„mieć 
dżyć 5 SWĄ. 
<=. _ kin — — ach! 
joii Kogi oaa. 9 


iiem "ies Gérard jest bowiem dziec-fną wzmiankę Z z sobia pani Różań- 
© 


i wdzięku do 
z pożytkiem pmt- 


Z KEKi d d 

— jjowa dom o podnoszeniu się 
cen cukru, Płacą ovesi za towar gotow 
rs. 440, oa dostawę w maju fs, 

a w miasjn-czerwcu re, 4.471/, franko 
stacye drogi fnstowskiej i dróg południo: 
wo-zachodnich. 


y R reg i przebacza... Od ważyst-|wej polędwicy położonej w temża sumem 
nia o „Comptoir d'Escompte i o „Sociótć j kich niema 
des Mółaux*, nie wywarły wprawdzie żad-/ 


ioldę obawa. fatalny 
prz68i 


nicą, 
Przemysł. | 
| 


|two mogli wpańć w szarżę, któraby 


potykać się w nich daje. 
naszem zdaniem, najpiękniejsze ustapy ko: 
chacz 


medyi są te, w których wzruszony Zgierza, chociaż błotuw, przebycie jej je: 
doak jest łagwiejsze, 

jest wybojów. Po jej przebycia najwmbiej 
tydzień wypoczywać muszą  potłuczone 
członki. 


wywiązały 
Na osob- | (—) Pan Damazy. Niedawno w Krako- 


| 
Droga do Aleksandrowa również pelog 
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2 DZIENNIE ŁÓDZKI : zz 


wie obchodzono jubileusz utalentowanego 
komedyopisarza Józefa Blizińskiego, o któ- 
rym kilka szczegółów podaliśmy w nama. 
fzo wczorajszym. 

We czwartek dyrekcya naszego 
wystawia na benefis zasłażonej dla scany, 
pani Grabińskiej, najlepszą komadyg szaao- 
wnego jubilata: „Pana Damazego.” Będzie 
to mijwłaściwszem uczczeniem sympatyczne. 
go talentu, który tak wspaniala rysuje 
swojskie charaktery. Przedstuwienie paua 
Damazego da więc publiczności łódzkiej 
podwójną sposobność okazanik 8ympatyi 
swej dla sztuki krajowej. Ponieważ w obja- 
wach uznania, o których czytaliśmy w 
dziennikach, brakowało oależpego za stro- 
ny teatru łódzkiego dowodu, — czwartek 
więc nastręcza ko temu dogodaą dia dy- 
rekcyi i publiczności sposobność, Spodcie- 
wamy się też, że z okuzyi benefisu p. Gra- 
bińskiej, skorzystają zarówno kierownicy 
sceny łódzkiej jak i publiczność. 

2 Uczciwy znalazca. P. Antosi B., 
przechodząc ulicą Koustantynowską zgubił 
ovegdaj portmonetkę z 20 rublami i różne 
mi ważnemi dokumentami, Idący tamtędy 
robotnik, Józef Słowikowski, znalazł port- 
monbetkę i dowiedziawszy się ze znajdującej 
się w niej karty wizytowej o adresie wła- 
ściciela, wręczył zgubę p. B. Uczciwego 
znalazcę p. B. wypagrodził wszystkiemi 
zgubionemi pieniądzmi, ucjeszywszy się 
zwrotem ważnych dokuweutów. 

(—) 0 Paa X. zaręczając się 
z panog Y. dał jej skromny turkusowy 
pierścionek. Panna Y, jednakże owego 
pierścionka przyjąć mie chciała, oświadcza- 
jąc, że turkusów nie lubi. Narzeczony chcąc 
zadość uczynić gustowi wybranej swego ser- 
ca, poprosił ją, by zechciała wybrać zarę- 
Udali się więc obo- 


teatru 


z mającego zawrzeć się muryażu, gdyż js- 
ko praktyczny kupiec przewidywał pewną 
na przyszłość upadłość... 

(—) Wypadek. Na ulicy Konstaatynow- 
akieł za miastem, z furmanki spadł wczo- 
raj pijany jej właściciel Augustyniak i zła” 
mał kość pacierzową. Odwiaziono go do 
doma. 

(—) Benefis. Przypominamy o dzisiejszym 
benefisie symputyczoej Śpiewaczki naszej 

Jak wiadomo, da- 


KRONIKA. 


— Warszawa. 

Poświęcenie i otwarcie domu schronienia 
dla sierot po robotnikach. fabrycznych, foo- 
dacyi barona Lanvala odbyło się w środę 
ubiegłą. Ceremonii poświęcenia dopełnił 
J. E. ks. arcyb. Popiel w obecności przed- 


Wojciech Delpit. 
UTRACONY. 


Przekład z francuskiego. 
—4— 


(Dalszy ciąg — patrz Nr. 67). 


skiego, za całą ozdobę miał skromną spia. 
kę miedzianą. 

Wice król apostrzegłazy Listonge-min-a z 
towarzyszem, skinął na nich, żeby się zbli- 
żyli i usiedli na dwóch niskich  fotalach 
wproat niego nmieszczonych. Krótko i 
uprzejmie .wytłomaczyli cel swego przyby- 
cia, Li-tong-miu opowiedział jakim aposo- 
bem oficer francuaki znajduje się w jego 
rękach i dlaczego od sześciu lat zela 
w jego yamanie w Móogtzń  Rozwodził 
się przytem nad pracami Stefana, pożyto: 
cznemi dla całego departamentu i dodał, 


W głębi dziedzińca wznosił się budynek |że cudzoziemięc przywoził wice królowi do 


o jem tylko piętrze; ale pokryci 
chu ta 
ło wygięcia, że nadawało całemu budynko- 


e da-|rozpatrzenia nowy projekt, którego wyko- 
było bogata i tak wspaniała mia- | nanie będzie pomyślnem dla całej prowiacyi, 


Tataj Dtefan głos zabrał i językiem 


wi charakter okazały i piękny. Potwory |mandaryńskim przedstawił sam Rwoje za- 
bronzowe umieszczone na szczycie rysowa* | miary, nadzieje, cò do drogocennego kaos- 


się wyraziście na tle błęk 


l itu niebios, |lu, który wzbogaci 
Była to urzędowa rezydencyń wice króla; |wineyi Yün-nan, 


łuduie i Środek pro- 
eżeli Li-tong.nin był 


tu załatwiał sprawy prowincgi, otoczony |zdziwiony, słysząc Bi-gi mówiącego języ: 
najwyższemi honorami, jako reprezentant |kiem, którego używali tylko bardzo wysocy 


bezpośredni syna nieba. 


ozn głównym korpusem ogród się roz- wysokie 
ciagal, w pawilonach pośród roślin kwitną: | młodego | 
ch znajdowały sig prywatne mieszkania |ma pieniędzy potrzeba mu będzie do wy: | wielka troska przepełaiła jej serce, ale ani 


Lia Yüch 


urzędnicy, tə Lin Yfi-chso osłupiał, Bardzo 


ao, żon jego i całej rodziny. Kie- | kooania jego wielkich projektów. Si-gń ode |jednej łzy nie uronila. Przysięgia Si-gd, że 


w tej chwili Li- tong-min spojrzał. w oczyjczekał stutek opatrzony w Żywność, zamó- 
swego towarzysza, nie powziąłby najmniej-| wiony przez Hong-ma-0a0; a wtedy juź 
szego podejrzenia, bo Stefan zachował zu |nic nie stanie na przeszkodzie do jego 
pełny spokoj, żaden promyk nie błysnął |szczęścia. Taki plan swój Śmiały młody 
w jego nieruchomych oczach, człowiek powierzył pewnego pięknego, let. 
w kilka dni potem, Li-tobg min, zala- | niego wieczoru swojej kochanej Hong-ma- 
twiwszy interesa wzywające ga do stolicy, ; mao, 
powraosł do Móog-tzu ze Stefanem. Teraz | — Będzie to dla mnie cios straszny; ale 
róż odbywał z pośpiechem. Wszystko |to nic nie znaczy, Hong-ma-nao nie nale- 
gło już w rezydencyi gotowe nn ich przy-|ży już do Hong ma-uao ale do swego uko- 
jęcie: dwu łuczników na rączych koniach |chanego Si gi. Jutro -wyszlo emisarynszów 
poprzedziło karawanę dla oznajmienia ich|do Hsin hai; wynajmę duży statek i czte- 
powrotu, Hong manao była smutoa, odga- |rech przewoźników i każę im czekać, cho. 
dywała ona, że ta podróż Stefana do Yiin. |ciażby rok cały, jeżeli tego będzie po- 
nan-fu miała związek z jego ucieczką, któ: | trzeba, 
ra ją rozpaczą nupełoiału, Przęstali mówić o ucieczce a Honug-ma- 
azajutrz po powrocie, Ntefun zaprowa: nao powoli zwróciła się do wspomnień prze. 
dził ją do ogrodu i wszystko jej opowia | szłości, do pierwszych chwil pobytu Stefa» 
dział: o posłuchaniu u wicekróla i niezwy-| la w yatmenie mandaryna, Jak te długie 
kłej jego łasce. lata prędko miaęły! Były one najmilsze- 
Teraz juź uciekając, nie będzie potrzebo”j mi chwilami jej życia! 
wal się ukrywać i na wybiegi silić, Otwar-| — Nigdy mnie nie kochałeś, mój drogi 
cie przybędzie do portu Hsin hai, ale tam |Sigf, wiem o tem dobrze; ale ja przynaj- 
już będzie ma potrzebną pomoc przyjaciół-|mniej rozkoszowałam się twoiim widokiem, 


poaz wyobrażenie o zasługach ki. Prosił ją o statek zaopatrzony w kilku | wiadziałam gdzie cię szukać, gdy chciałam 
nżyniera, Zapytał Si-gń, jaka aue| przewoźników. Obiaka zwiesiła głowę, bo |cię widzieć; lub rozmawiać z tobą. 


Jak niegdyś, tak i toraż padła na. mn- 
rawę a dwie wielkie łzy spływały po bla- 
| dej jej twarzy. Stefan ją podniósł a siadł. 


dy Litovg-min i chorąży weszli do sali | powiedział, że podług jego obrachnnku zda- | będzie jego posłuszną niewolnicą, chociaż: 
audyencyonalnej rausieli przeciskać sig przez |je mu się, że na wydatki wystarczy fun-|by nawet umrzeć z tego powodu wisła i 
tłamy wyczekujących. dusz kusy miejskiej Meog-tzu i że mie bę.| biedoa istota równie szlachetna sercem, jak 

Wice król siał na sobie długą szatę dzie potrzebował uciekać się do skarbu| wyniosła ipstynktem wrodzonym, chciała 
jedwabuą koloru złota i był bez płaszcza, prowincyi. Prosił tylko wicekróla o dwie | dotrzymać w zupełności obietnicy, 

ial naszyjnik buddaistyczny złoty z wi-|łaski: o pozwolenia na piśmie upoważnia:| Stefan Darcourt wytłómaczył jej, jnano, 
siorkami jaspisu, które palcami ruszał obo-|jące go do podróżowania samemu lub pod|jakie miał zamiary. Osobiste pozwolenie 
jętnie, co sprawiało, że kamienie uderzając | eskortą po całej prowinegi Yiio'nan i o| Lin-Yfi-chso, upoważniało go do podróżo- 
© siebie wydawały dźwięk czysty i jaany | pięciuset ludzi, którzy w połączenin z pię:|wania gdzie mu się podoba. Dla zatarcia 
przecącojąc się do nieskończoności. ciuset robotnikami od Li-tong-min'a, stuno= | ostatecznych podejrzeń Li-tongrmin'a, . weź- 

peluszu oe pr spiuka z granatów ua | wilib: 5 ( i 
złotej łodydze. Urzędnicy, którymi bşł|rów i karczowników. Teraz Stefan zwrócił |złożony, puści się z nią do Hsin-hat utrzy- 
otoczony, mieli na głowach epiaki kryszta- |się do Li-topg miu'a, jak gdyby żądał upo-| mując, że musi sam zwiedzić miejsce, któ. 
lowe albo mnlachitowe. Jakiś pisarz czy|wnźnienia, potwierdzenia. Ten głową dał|rędy przyszły kauał ma być przeprowadzo- 
sekretarz , któ- | znak przyzwolenia a Lin Yii.chao t. jod jeziora Móog-tań aż do rzeki 


ku siedzący, ekł 
ry zujęty na ia atramentu chiń. Si-gó dostarczyć ozego żąda, Gdyby nawet Bory W Hasin-hai będzie na niego 


dostateczną liczbę żołbierzy pionie:|mie od niego eskortę z dziesięciu ludzi | będ 


szy przy miej: 

| = Nie płacz ukochańa przyjaciólko mo- 
ja — powiedział, Nie wiem jeszcza jak 
prędko będę mógł stąd wyruszyć, m cha 
ciaż i pojadę nie martwmy się tem rozłą- 
czeniem. (oś mt mówi, że cię kiedyś žno- 
wu zobaczę i że stosunek nasz nie będzie 
zerwany, 

— (Qvch tak! stosunek nasz zerwany wia 
zie — wyszeptała młoda kobieta. Tak 
mia mówiła, że Stefan zaledwie mógł do- 
— Nie, nie będzie nasz stosunek ger- 
wany; — do Fruncyi dotrę, żeby cię zoba- 
czyć... 


DZIENNIK ŁODZEJ. 


stawicieli władz i reprezententów miasta i 
przemysłu. s 
Sprawa o najicie redakcyi, W tych 
dniach sędzia pokoju VI rewiru, roztrzy- 
gal sprawę, wytoczoną przez p. Władysła- 
wa Buchnera, redaktora „Muchy” przeciw- 
ko p. Ryszardowi Pucyacie o najście redak- 
cyi pomienionego pisma. Powodu do naj- 
ścia dostarczyła humoreska, posnieszczona 
w jednym z N-rów „Muchy” p. t. „Pies,” 
którą p. P, wziął do siebie. Będzia pokoja 
skazał p. Pucyatę na 5 dni aresztu lab 26 
rs. kary. Karę powyższą p. Wł, Buchner 
oskarżonemu wobec sądu darował. 

Konkurs na powiastkę ludową, rozpisany 

rzez „Głos,* dał w rezultacie tylko jedną 
ee nagrodę w ilości rs. 80, którą przy- 
zoano za powiastkę p. t. „Za Smyrą” p. 
Waligórskłej z Krakowa. 

Wystawy prowincyonalne. Spółka arty- 
stów malarzy w Warszawie zamierza urzą- 
dzić w miastach prowincyanalvych wystawy 
obrazów i szkiców. 

Przybór wody nm Wiśle pod Warszawą 
ustał już zupełnie; w górze rzeki woda rów- 
nież opada. y 

Nadużycie. Rewizor izby obrachunkowej 
p. Strassburgier przy rewizyi ksiąg kaso- 
wych w kancelaryi regenta Jana Sumkow- 
skiego, znalazł pewne zaległości w opłacie 
stempla od akt zawartych w r. 1886. De- 
ficyt wynosi podobno około 9,000 rs. Pre» 
zes sądu okręgowego polecił opieczętować 
kagcelaryę i zawiadomił o tem urząd pro- 
kuratorski. 

Towarzystwo muzyczne otworzy z dniem 
1 kwietnia pierwszy oddział klasy dekla- 
macyi, przeznaczony dln Śpiewaków sceny i 
chórów. Wykłady prowadzić zie arty- 
sta dramatyczny, p. Józef Kotarbiński, 

Ministeryum oświaty na utrzymanie ogro: 
du botanicznego w Wnrszawie wyznaczyło 
na r, b. sumę 14,280 rs. 

— Petersburg. 

Minisieryum spraw wewnętrznych opra: 
cowuje, jak donoszą „Nowosti,” przepisy 
dotyczące zaprowadzenia ścisłej kontroli 
policyjnej nad wszelkiemi kantorami strę- 


czeń, Projekt zawiera i przepisy © odpo- 
wiedzialnośni właścicieli takich zakładów 
wobec klientów. 


Na podwyższenie pensyj urzędników de-|wiając chorą żonę pod dozorem włościśnki. 


partameotu poczt i telegrafów na prowin- 
cyi przeznaczono, jak donosi „Ag. półn.”, 
kredyt w sumie re. 275,000. 


— Lublin. Organ miejscowy donosi, że! 


departament kolejowy zażądał od dyrekoyi 
kolei nadwiślańskiej szczegółowego wykazu 
oficyalistów pochodzenia krajowego. 


— Kraków: Dnia 17 lutego r, b. sądzo-,czyńcom spiżarnię, gdzie w skrzyni miały 
„się zaaydować oszczędności męża, lecz sko- 
obwinionych o napad gwałtowny na sklep |ro zbrodniarze weszli do wskazanej komo- 
Fraenkla, fabrykanta obuwia z Mödlingu. ‘ry, chora zwlekia się z łóżka i 
Sprawa zaczęłu sią w piątek i przez dwa |niemi zamknęła na klucz. Wkrótce potem 
dni odbywały sig dwa posiedzenia przy|dał się słyszeć cej 
sądząc, że to powraca jej |f» 


na tu byla sprawa 14 szewców tutejszych, 


napełnionej sali przez rodziny obwinionych, 
które z zinteresowaniem się mocnem śle. 
dziły przebieg procesu. W dniu 11 gru- 
dnia r. z, tlum sżewców w liczbie przeszło 
700 osób, zgłaszał się kilkakrotnie do pre- 
zydenta miasta Szlachtowskiego z prośbą 
o zamknięcie świeżo otworzonego hurtow- 
nego składu obuwia sprzedawcy Fraenkla 


z Módliogu pod Wiedniem, giy sprzedać 
IV. 


Oborąży okrętu dla różnych przyczyn od- 
wlec musiał swój wyjazd na kilka tygodni, 
W tej porze roku upał bywa w Obinach 
nie do zniesienia, tak, że nie mógłby ze 
swoją eskorią w takie gorąco przebyć dzie- 
więćdziesięciu ośmiu kilometrów oddziela- 
jących Mêng-tzů od rzeki, Przestrzeń ta 
petog jost mebezpidoznogeli przeszkód, trze- 

a schodzić z prostopadłych gór i wcho- 
dzić pod góry urwiste; rzeki różne tu i 
tam płynące, prawie suche w zimie, wyle- 
wały w lecie z powodu topnienia śniegów i 
zabierały w gwałtownym pędzie wielkie 
drzewa, które z korzeniami wyrywały. 


| 
| 


ta szkodzi ich interesom, pozbawiając ich 
roboty i zarobków. Prezydent nie -mógł 
zadość uczynić ich żądaniom, wieczorem 
vu: tegoż dnia napadli v% sklep, znisz- 
czyli wszystek towar i całe urządzenie 
sklepu, a kiedy przybyła policya, a następ: 
pie i pomoc wojskowa, zadali w enetgicz- 
nej utarczce wielu strażoikom ciężkie n- 
szkodzenia i kalectwa. Fraenkal 
alne swe straty z tego powoda polikwi- 
dował sądowi na 1,578 złr. 79 ceot. Uwig- 
zionych było w pierwszej chwili kilkądzie 

siąt osób, z których wiele w ciągu Śledz- 
twa uwolnionych zostało, a obecnie 14 naj: 
winniejszych zasiadło na ławie oskarżonych. 
Po przeprowadzeniu śledztwa na posiedze- 
niu, 9 zostało skazanych, a 5 zupełnie 
uwolniono. Uznany za podżegacza, Józef 
Filipkiewicz, skazany został na 10 miesię- 
cy więzienia; Jau Oepurski, za odgryzienie 
palca strażnikowi na 5 miesięcy więzienia; 
ioni zaś na więzienia od 3—4 mietięcy. | 
Nadto wszyscy solidarnie skazani zostali | 
na zwrócenie Fraenklowi szkód w sumie 
około 2,000 złr. Wyrok ogłoszony został 
w miedzielg i przyjęty głośnym płaczem 
przez rodziny skazanych, pozbawione obec- 
pie środków do życia. Utrzymują, że do 
smutnej katastrofy przyczynili się głównie 
majstrowie, którzy burzali umysły, a 
głównie iż rozpuścili po otwarciu kai m u 

Fraenkla pogłoskę, iż czeladzi awej dłużej 
trzytoać nie będą. Sklepy K'raenkla strze- 
że policya z powodu burzliwego nastroju 
całego zgromadzenia szewckiego. 

„Ryżs. wiestnik” donosi, że 
powstał projekt zamiany fakultetu teologie 
cznego w Dorpacie na akademię laterańską, 
ma wzór istniejącej w Petersburgu akade- 
mii duchownej katolickiej. Akademia lu» 
terańska przeniesioną byłaby również doj 
Petersburga. 

— Fatalne chrzciny. Z pow. rówieńskiego 
donoszą do „Słowa,” że w okolicy w. Ra- 
czy rozegrał się w tych dniach w domu le-! 
śniczego niezwykle krwawy dramat, które-| 
go przebieg był następujący. Leśniczy, | 
chcąo ochrzcić siedmiodniowe dziecko, co 
do stunu zdrowia którego miał wielkie 
wątpliwości, wyjechał nad wieczorem do 
pobliskiego miasteczka po kumów, pozosta- 


Dia wszelkiego bezpieczeństwa na odje- 
zdnem zaopatrzył on chorą w nabity re- 
wolwer. Dozorczyni wkrótce po wyjeździe 
pana domu udała się do wsi, skąd powró- 
ciła do leśniczówki z mężem i oboje za» 
częli domagać się od chorej wydania pie- 
niędzy, Wylękniona kobieta wskazała zło- 


wi za 
turkot  podjeżdżającej 
bryczki, a chora j 
mąż, posłała 6-cio letniego synka, by otwo- 
rzył drzwi ojca, Dziecko pobiegło w pod- 
skokach, wołając radośnie: „Tatusiu, mama 
zamknęła złodziei w spiżarni!” ale w tejże 
chwili uderzone pałką w głowę, padło bez 
życia. Nie był to ojciec, lecz syn zamknię- 
tych w spiżarni zbrodniarzy, który zajechał 
z furą po łupy. Wpadł on do pokoju 
rej, pytając o swoich rodziców i grożąc jej 
życiu, Chora chwyciła rewolwer i celoym 
powaliła rabusia na miejscu. Trop | 
zabitego padł na łóżko chorej, ona zaś om- | 
dlała. W chwilę potem przybywa leśniczy, | 
a widząc trup dziecku i trups zbrodniarza 
na łóżku nieprzytomnej żony, rażony ata- 
kiem apoplektyczoym padł beż życia. Przy- 
byli z leściczym kumowie, skonstatowali, | 
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dzić śledztwo o całem zajściu i i 


prz 

Mówię, że stanowisko Tiszy ostatecznie 
jest zachwiane i że cesarz jeszcze w tym 
tygodniu ariede z Pesztu, e" 

| marca. (Ag. p.)- 
Liwczaka do broni Is; został w tych 
czasach poddany próbie, Przyrząd ten ma 
być zastosowany do lof karabinów Berdana, 
które z jego pomocą będą mogły dawać 
480 strzałów na minutę. 

Czardżuj, 21 marca. j Według 
ostatnich wiadomości Aoki prze- 
bywa jeszcze w Mazar-i Szeryfie, . laca nic 
słanowczego nie przedsiębierze. Oholam- 
Ohajder stracił łaski emira, z powodu, że 
ojew go o współudział w zamachu 

ołnierza na jego życie w d. 2 stycznia r. 


b. dla tejże przyczyny mianowanie Ho: g 


lam Chajdera ma miejsce Iszak chana ule- 


gło zmianie, 
„ Sewastopol, 31 marca. (Ag. póła.), O, Pai- 
sij objaśnia, że nieszczęśliwy rezultat wy- 
prawy do Abisynii nie był wywołany przez 
intrygi włochów, jak wielu sądzi, lecz ua- 
stąpił z tego powodn, że francuzi założyli 
w Oboku dwa wielkie katolickie klasztory. 

Zakdmnicy zaraz od pierwszego dnia 
przybycia nazynowskiej drużyny do Oboku, 
powitali ją bardzo nieprzychylnie i gdzie 
mogli szkodzili, aby niedopuścić założenia 
prawosławnej cerkwi. Duchowieństwo kato- 
lickie tameczne dokładało wszelkich starać, 
aby pozbyć sig ruskich i okryć ich pogar- 
dą i osiągugło cel swój, korzystając z po: 
zostawienia ich bez poparcia. 

Mówią, że od Aszynowa zażądano wyda- 


nia zbytniej broni, gdy tymczasem brako- | Franki 


wało jej właśnie. Aszynow oznajmił o tem 
władzom francuskim, lecz pomimo tego 
francuzi zażądali ustąpienia ruskich na tej 
zasadzie, że duwua twierdza Lagallo, którą 
ciż zajęli, wzniesioną była na gruncie znaj- 
dującym się obecnie pod protektoratem 
Francyi. Pretensye te jednak są bezzasa- 
dne, francuzi usiłowali wprawdzie opano- 
wać tę przestrzeń, lecz ustąpił ją Aszyno- 
wowi sułtan tadżurski. 

Mógłbym wszystkiego tego dowieść, mó- 
wi Paisij, lecz w obecnej chwili uważam za 
niewczesvę jeszcze ogłaszać posiadane prze- 
zemnie dowody. To pewna, że władze fran- 
cuskie mie uprzedzały Aszynowa, że strze- 
lać będą, |= się nie podda. Pierwszy wy- 
strzał padł w nocy, gdy wszyscy spali, ani 
przewidując takiego obrotu rzeczy, 


SĄD OKRĘGOWY PIOTRKOWSKI. 
Wyciągi z aktów wywieszonych w sali pocze* 
kalnej sądu okręgowego. 


10. Przad tego Konstantym Płachockim 29 
czerwca 1887 roka za N. 1741, 

Emde i Adolf Szmidt zawarli amowg mocą której 
stali się współwłaścicielami spółki celem które 
à pepnadegoia w mieście Łodzi pod N. 787 
rbierni na Koszt obojga spólników. Kapitał sa- 
kładowy wynosi 6,8 4 rs 73 kop, które waiesione 
zostały przez Amalią Ernde i stanowią jej wyłą- 
ozną własność, Termin istaienia spółki ozuńczo- 
ny zosta! na lat dziesięć i liczy sią od 1 lipos 
1887 r. do 1 lipca 1377 r. Korzyści i straty spól- 
nicy ponoszę w równych częściach, Z inte- 
resami spółki spoczywa wyłączoie w rękach Samid- 
ta, podpisywać zaś firmą na wazelkiego rodzaju do- 
kumontach mają prawo każdy ze spolaików. 

11. Przed regentem Kouostantym Płacheckim w 
Łodzi dais 14 marca :836 r. trzoj fabrykanci: 
Bajnbold, Józef i Karol bracia Richter, zawarli 
umowę, mocą której utworzyli spółką udziniową 

firmę „Józef Richter.* Spółka prowadziła 
abrykę tkacką s farbiernię i wykończalnią na 
ogólny koszt spóluików. Stosownie do- aktu za- 
wartego przod tyraże regentem w dnia 17 sierpnia 
1888 r za N. 1911 Karol Bichta- 


mioy 
sią soiidarnie zapłacić w ratach owi Kichte 


że zamknięci w spiżarui rabusie powiesili |77"' 54000 rubli z procentami, 


belce. 


TELEGRAMY. 


z Qesarzewiczem Nas Tronu i Najdo+ 


Miał nadzieję Stefan, że cztery dni mu Istojniejszemi Dziećmi wyjechali do Gatczy- 


wystarczy na przebycie dwudziestu pięciu 
mil tej przestrzeni, Dla większej powno- 
Sci bruł jeszcze z sobą trzy komie, które 
miały pochód poprzedzać, Konie te kiero- 
wane przez zręcznych jeźdźców wieść będą 
ryź i furaż, 

Pewnego dnia, runo, konny posłaniec 
rzywiózł szczególną wiadomość z rzeki 

erwonej, — oznajmimł, że dwa tysiące 


ny. 


wrómia*” donosi, że słowiańskie towarzystwo | 
dobroczynności w tym roka odrzuciło wy- 
syłabie ruskich książek dla popierania 
przedsiębierstw literackich w krajach sło» 
wi ich, natomiast zaś [przeznaczyło ra- 
zem sumę 8,600 ra. na zasiłki dla młodych 
słowian, przybywających dla kształcenia się 


francuzów pod dowództwam Hevryka Ri-|do Rosyj, 


wióre's wylądowsła w Tonkinie i zajęli 
miasto Hanoi. Usłyszawszy to opowiada- 
mia młody człowiek zadrżał z radości. Ar- 
mia francuska w tak niewielkiej odległo” 
ści, Stefan wysiłek robił; żeby pozostać 
niewzruszonym, ałe szczęście, że Li-tong- 
misa w domu nie było: odbywał on po- 
dróż w dość dalekiej okolicy. 

Tego wieczora Houg'mn-nao na znak 
dany przez młodego człowieka weszła mil- 
cząc do jego pokoju. (Gdy się tylko uka» 
zała w łagodnem świetle nocuej lampki, 
Stefan podbiegł ku niej. Postawił lampę 
na stole, a całując jej ręce z wybuchem 
wdzięczności, 

(D. 0. n.) 


Peszł, 91 marca, a: płu.). Onegdaj 
zeniu iz w, n że stu. 

po posiedzeniu izby posłów, jede: t 
entów, posła Iwankę 70-letniege starca 
zelżył, nazywając go „0amelukiem,” Obec- 
ny przy tem poseł J, chciał ode- 
pchnąć owego studenta, lecz otrzymał za 
to mocny policzek, a wówczas wydobył re- 
wolwer i postrzelił studenta w nogi. 

Wypadek wywołał wielkie wrażenie w ca- 
łem npzęzc a i wz. było kilka manife- 
stacyj i przyszło do starcia z policyą, 

Przed gmachem sejmowym przed rozpo- 
częciem posiedzenia zebrał się tłum wielki, 
który: p Tiszę gwiżdaniew i okrzyka- 
mi: ecz z Tise.” 

Komiayi 


21 marca, (Ag. płn.). Now.) 


|sejmowej polecono przeprowa»! kiego 


OSTATNIE WIADOMOSCI HANDLOWE, 


Warszawa, 21 marca, Targ na placu Witkow- 


Jakiego. Pazanica am, wd. ———, idres — 
Petersburg, 21 marca. (Ag. płn.) We:———, biala — — —, wyburowa 630—640; tyto 
wtorek (19 b. m.) Ich Cesarskie Moście wyborow: $97*-405 śródnin — — —, aadli- 


ws; ——;jpormi * 2 + 4-orzęd. 860—420, owi 230 
—260, gryka 890—420, rzapik latni—, zimnw) — 
—.rrapak raps sira———, groch polny 420 —B10, 
Kema iao 00: mp 900—1100 «a  zorsęe, 
na - akowy 400— 
lniany —420 sa pad, cy 7 waj 
Dowiestowo paraaicy 600, tyta 700, jęoamie- 
nia —, owsa 100, grocha ponaga 60 torop, 
Warszawa, 21 marca  Ukowila 739, s nkoysą po 
k, 9/,7/, Śtosunskgarnca do wiadra 100—307 /4.1lurt, 
a . za wiadro kop. 8203—5203, xa garn: 267— 
269. Szynki za wiadro . 6829 1, =a garoa 
311—973 ae dod. na wwa 2%) 
marca. (Aukoys wolny). Wysta- 
bele Buenos 4 rk 


bel 8 10 bal Port Phil- 
ney 1 

~> Sprsodavo 946 bel Ayres, 366 bel 
tevideo, 206 del Byducy 1 10 bal Part Phillip. 

Udział liczny i ożywiony, Wełan Lapista 

unae, australska wyżej ník um aukcys londyń- 

skioj, 


wdowa Amslis | 


ki zań j byli posostali k. ; 
i, prawa nabyli d - 
war A okol i Jómt ze R tkiohter, Pr ara 


zaw nadsyłania m 


koma sterową iĝ- Obak tego wydawane 

up 

listy poch — Bagolamin szczagól kon- 
Sr sósja na żądanie AAFAA. piia 
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Zdaiaż1 | Z duiaś2 


na Berlin za 100 mr. . 46.20 16.10 
na Londyn „ 1 A . 939 9.87 
ns Pary „100 t «| S73a'h] 8780 
ua Wiedeń „100 A 5% 77.45 71% 
za 
Listy likwid. Kr. Pol. 8660 | 2690 
mska poż, wschodał: 100— |100— 
KPD poż wownętre 1887 | 654.26 8423 
jj zast, ziem. 5. 1 6.70 | 9676 
- m n p Y 96.60 | 9660 
Lińy mist. m. Waa Ża, I ma | == 
v 98 76 
T mal" m, Kodsi bor i | 0 | 22 
" " r "” 3 93 — m 
a a „ 3 94060 | —— 
Giełda Berlińska. 
ooo po c re | 
" » * +] 217.50 Tò 
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pil banknoty Ea ura: Not. niearz. 
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Kupony celne 
DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 


Matżeństwa awaria w dnia 21 marce: 
W zma wwango.ickiej 
$tarozakonaych 
Zmarli w duia 21 marow 
sa. mek + iat 16-tu uma 11, ~ tej 
riezbie obłypców dzięwosąt 7, dorosłych=, = te 
licebia mębozyza —, kobiet =, a miletan iota o na 
„ Ewamgiellcy: dró*ol do lat 15-ta zmarło B w oe 
liorbia oblopców 8. driewczą! 2, doroslych 2, w J 
liczbie mężosyty 1, kohiet 1, a mianowioie: 
Jau Koałowski, fat 80, Augusta troich, lat 66. 
Starozakomni : deioci do lat Ita zraarfo $, ~ tej 
lionne Ghfopcow 1, dziewcząt 1; 'łarostych 1, w tej 
lie mężnńeyzu 1, kobiet=, à mianowicie: 
Iosk Moree, lat 17. 
= RY 
LISTA PRZYJEZONYCH 
Hotel Polski. Friedmann z Płocka, Lubli. 
ner a Kampas, Seliwa s Kaliste, Słęgmano z War- 
smawy, Neriich nacselaik str. riemsk, s Rawy. 
Hotel Victoria. Rorsmaun s Winaio. 


Hotel Mnateuffel. Askudowi 
Lewi s Piotrkowa. Borohard z Berlina ką 


i WYKAZ DEPESZ 
niedo. przez tutejszą stację telz- 
graficzną z powodu niedokładnych adresów 


i innych przyczyn. 
lsngraf, Wachsefńńche c a aa s 
w, 
ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW. 


n» Śkierniowio . 
„ Warszawy 

„ Aleksandrowa 
n Piotrkowa 

n Granicy 

„ Sosnowca 

n Tomaszowa , 
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